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s 0 WYCHOWANIU KOBIETY 
odpowiednióm jéj stanowisku i powołaniu 
podług 
DR. RUDOLFA WIRCHOFA. 

(Cią dalszy.) 

Gdyby się to stało prawidłem, gdyby usiłowano 
przeprowadzić emancypacyją kobiety, do czego od 
czasów rewolucyi francuzkićj tu i owdzie dążono, to 
mogłoby się stać jedynie kosztem rodziny i to 
z wielkim jéj uszczerbkiem. Tego nie zaprzeczali 
nawet konsekwentni myśliciele, zajmujący się tóm za- 
daniem. Rozklad rodziny, zbiorowe wychowanie dzieci 
od najpierwszych początków. — wszystko to byłoby 
wtedy konieeznóm następstwem emancypacji kobiety. 
Szezególniejszy sposób konsekwentnego wprowadze- 
nia w życie pojęcia wolności! Ale nie zapominajmy o 
tóm, że o ile kobieta zyskałaby nie tyle na wolności, 
jak na lażności, o tyle dziecko ponieśćhy musiało usz- 
ezerbku, Wszelkie bezpieczeństwo indywidualnego roz- 
woju, na którym jedynie spoczywa poczucie osobisto- 
sci 1 odpowiedzialności i poręka niepodległości, porządku 
i wolności, trzeba wtedy poświęcić i utopić w zbioro- 
wćm wychowywaniu dzieci. Jakże byłoby z przyszłością 
całego ludzkiego rodzaju, gdyby się urzeczywistniła owa 
swawolnie wymyślona, a przecież tylko pozorna wol- 
ność kobiety. 

Lecz może mię kto zapytać, czy istotnie jest to je- 
dynćm powołaniem kobiety, być żoną i matką? Zaiste 
nie. Nie jedną przecie niewiasta nie jest żoną i matką, 
a jednak nie może tego powiedzieć, aby jéj powołaniem 
było, zostać starą panną. Los człowieka nie jest 
Jje50 powołaniem! Jedynym celem żony i matki nie 
jest przecież, aby właśnie tylko żoną była i matką. Nie- 
jednćj kobiecie dostały się w udziale środki, jakiemi 
wpływać może na losy ludzkości, a o zdolnościach ko- 
biety do takich ogólniejszych działań, wątpić nawet nie 
chcemy- Niechaj zbada się każda, czy ma zdolności do 
tego; Stan nowszego towarzystwa już po części stwo- 
rzył ową miarę indywidnalnćj wolności, zresztą będzie 
to naturalnym wynikiem dalszego rozwoju, że i rodzaj 


żeński wziąść może samodzielnie należyty udzial w ro0z- 
wiązaniu ogólnych zadań rodzaju ludzkiego. 

Po wszystkie czasy nikt jednak twierdzić nie będzie, 
aby powołaniem istotnóm kobiety w ogólności być miało 
występowanie na targu życia publicznego i udział w czyn- 
nych zatargach dnia każdego. Istotne powołanie wy- 
pływa z ustroju wrodzonego, a każdemu wiadomo, że 
organizm kobiecy więcćj jest zbliżonym do dziecęcego 
niż męski. Dla tego zatrudnienie pojedyńcze, łatwiejsze 
i delikatniejsze będzie dla kobiety odpowiedniejszćm, a 
tćm jest przeważnie zajęcie się domem, chociażby na- 
wet nie własnym. Gdyby kobieta była nawet nieza- 
mężną i bezdzietną, zawsze będzie ona stać na straży 
ogniska domowego i będzie się opiekować wszystkiemi 
z tóm połączonóćmi troskami; podjąwszy się nawet naj- 
cięższych i najwyższych spraw ludzkości, zada kłam 
swojemu niewieściemu jestestwu, jeźliby porzuciła ogniwa 
łączące ją z domem i rodziną. Biorąc nawet żywy udział 
w zatargach życia publicznego, mięszając się do rozte- 
rek mężów, wszelako strzedz powinna domu jako miej- 
sca zgody, będącego zarazem poświęconóm schronieniem, 
gdzie uczucia pokoju przynajmnićj dla pokoleń przy- 
szłych zachowane być mają. W téj to właśnie myśli 
wzniosłćj, przyznawała religija starych Rzymian westal- 
kom najwyższe zaszczyty. 

W owych czasach wystarczała czystość i niewin- 
neść, aby do takich dojść zaszczytów. Dla nowoczesnćj 
niewiasty jest to niewystarczającóm, a to têm mnićj, im 
prędzćj postępuje rozwój ducha ludzkiego w wiadomo- 
ści pozytywnej. Obowiązki jéj powolania stają się o wiele 
trudniejszemi; dlatego wychowanie kobiety musi być do- 
skonalsze, jeżeli od nićj żądamy, aby w rozwoju narodu 
wywierać mogła wpływ wielki na dzieci i męża; w spo- 
sób jak najobfitszy w skutkach swoich. 

Lecz po wszystkie czasy wychowanie kobiety było 
właśnie najniedokładnicjsze. Starożytność nie mogła 
w swoim kierunku dać kobiecie właściwego 1 korzy- 
stnego stanowiska. Chrześcijaństwo przyjmując kobietę 
do gminy, przekazało jćj najprzód pracę czynnćj miło- 
ści, staranie o ubogich i chorych. Jednak o właściwe 
wychowanie nie dbano. Dopiero bardzo późno, kiedy 
kościół począł przybierać formy hierarehiczne, szkoły 


klasztorne przyciągały do siebie młodzież żeńską, i tak 

powstały żeńskie kongregacyje, zajmujące się naucza- 

niem. Nauka ta była po większćj części religijno-dogma- 

tyczną, muićj zaś praktyczno-ekonomiezną, a juź naj- 

mnićj intellektualną. Taka nauka nie przynosiła korzy- 

ści ani rodzinie, ani państwu, lecz tylko kościołowi. 
(Ciąg dal. nast.) 


OPOWIADANIE CIOTUNI. 


(Powieść z życia.) 


(Ciąg dalszy.) 

Tak przeszło dwa lata; Antosia jak nikomu, tak téż 
i mnie nigdy żadnych uwag nie robiła. I byłabym tak 
leciała może nierozważna wśród śmiechów i żartów 
miękko usłaną droga aż na rozdroże, gdzie załamawszy 
ręce ze zgrozą się widzi, ile się kwiatów ducha w tej 
podróży zgubiło — a nowa ścieszka, która się przedsta- 
wia bez nich tak pusto i martwo, iż naprzód odwagę 
do siebie odbiera. Ale tam w niebie snać modlili się 
za mną święci rodzice moi. Im to winnam, że do tego 
grona szalonego, w któróm jednak jedna cnota wy- 
soko piastowaną byla — cnota, a raczéj powinność mi- 
łości swój ziemi — przybył jeden z tych ludzi świętych 
myślą ofiary dla kraju. Z niebezpieczeństwem życia, 
z zupełnóm zaparciem się siebie pracował on dla wiel- 
kićj idei. Pociągnął mnie za sobą słowem i przykładem. 
Z ust jego słyszałam nowe — bo dawno zapomniane 
wyrazy: praca, miłość, poświęcenie. I stałam się znowu 
cicha i spokojna — i świat mi się znowu inaczćj przed- 
stawił — nie jak arena czasów pogańskich, gdzie ka- 
żden tyłko dla siebie i za siebie — ale jak pochód 
na górę Golgota, zkąd błyszczy znamie prawdy i milości. 

Czym go kochała — nie wiedziałam o tóm. Ja pra- 
gnęłam tylko jego uznania, bo czułam, że szacunek, 
jaki mi okazuje, podwyższa mnie i uzaenia. Zdawało 
mi się więc, źe to nie miłość; dopiero gdy spostrzegłam, 
że Dosia, najstarsza z sióstr, zajęła się nim — w zwier- 
ciedle zazdrości zobaczylam dopiero, że go kochalam. 
Dosia prześladowała mnie tém, ale mało mnie obcho- 
dzily jej docinki — mało zważałam na nią, zwrócona 
myślą więcćj w głąb mój duszy, gdzie dwie najpię- 
knicjsze miłości splotły się z sobą. On powierzał mi 
swoje plany i myśli. 

W długich naszych pogadankach o tém eo nas naj- 
więcćj obchodziło — uczestniczył najczęścićj i mąż An- 
tosi. Piękne myśli męczennika wolności i na nim od- 
działały — poruszyło się serce — otrząsł się ze swój 
apatyi — układał plany działania i zaczął działać nie- 
zwłocznie. Działać nie można było inaczćj, jak w naj- 
większćj tajemnicy. Tej tajemniczości użyła Dosia, aby 
zgubić rywalkę i pozbyć się jćj. Chcąc przerwać nasz 
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stosunek, udała się do scen i potwarzy, a robiąc mię 
intrygantką, podkopującą jéj szczęście — narzekają na 
mnie przed bratem i bratową — strzegąc niby sławy 
domu — rzuciła na mnie najohydniejsze podejrzenie — 
jakobym — bałamueąc pozornie tego, do którege się 
ona przywiązała, w istocie jéj brata kochała. 

Oburzenie mowę mi odebrało, — gdym pytała o zmia- 
nę postępowania Antosi — zbyt widoczną od nicjakiego 
czasu, w strasznych wyrzutach dowiedziałam się o co mnie 
posądzają. Napróżno tłomaczyć się chciałam — dumnemi 
słowy powiedziała mi: iż tak roztrzepane kilkołetnie 
postępowanie moje nie daje jćj żadnćj rękojmi mego 
charakteru — i że żałuje chwili, w którćj do jėji domu 
przybyłam , w któren tyle przykrości, zmartwień i nie- 
chęci wnieść umiałam. 

Po zmianie, jaka była teraz w mćj duszy, dawniej- 
sze zachowanie moje i mnie się niepodobało, z pokorą 
więc słuchałam tych wyrzutów, uważając je za słuszną 
karę nierozważnego postępowania. Ale to zapoznanie 
mego charakteru od tój co mnie od lat tylu znała — 
ta niewiara we mnie, do łez mnie poruszyła i łzami jćj 
tylko odpowiedziałam. 

Tak smutną i zapłakaną zastał mnie dobry geniusz 
mego życia. 

— To nie jest miejsce dla ciebie, powiedział. Źle 
mówią, że kobiety nie działać nie mogą. Władza ich 
potężna, choć w szezuplóm kole zakreśloną być musi. 
Działać na umysły młode i niedoświadezone — być bla- 
skiem co cienie rozświeca — oto ich przeznaczenie i ich 
praca. My giniemy dla wielkićj idei — czyżby żyć dla 
nićj było nad siły kobiety? Żaden glos marnie nie prze- 
brzmi po świecie -— żadna — acz najmniejsza praca nie 
jest ofiarą daremną. Na drogę, którą mężczyzna zmie- 
rzył rozumem — kobietę tam uczucie prowadzi.... 

I mówił, mówił długo jeszcze — a ja tak pokor- 
niałam pod jego słowami — a razem tak się czułam 
wzniesioną w duchu — tyle w nim czulam chęci do 
poświęcenia się, do stania się godną tych zasad wiel- 
kich, w imie których do mnie przemawiał. 

— Mam siostrę, zawołałam — siostrę niebogatą —- 
z mnóstwem dziatek, jój pojadę pomagać w ich wy- 
chowaniu!... 


— Gdzie? 

— Na Ukrainę. 

— Dobrze! Tam jest pole do pracy — tam w wy- 
pełnieniu przyjętych obowiązków znajdziesz uspokoje- 
nie mysli i ducha, I ja jadę — jadę na pole pracy 
krwawćj — ale da Bóg pożytecznćj. Czy tu się oba- 
czemy? niewiem — ałe tam — rzekł, wskazując na 


niebo — duchy nasze dziś jedną myślą przejęte -- tam 
się złączą — jeśli siebie godni zostaniemy.... 

Ja stałam w milczeniu, patrząc w niebo zkąd mi 
nadzieja wiecznego szczęścia błyskała. A więc do wi- 
dzenia! — rzekłam, podając mu rękę. 


— 
> 
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— Na pracę — na pożytek ludzi — ma prawdę Bo- 
żą — daj nam Boże wytrwanie. - 

A na pociechę — wspomnienie, dodałam. 

Ciotunia, która to drzącym, wzruszonym głosem mó- 
wia, umilkła chwilę — usta jćj tylko czasem się poru- 
szały, jakby szeptem modlitwy lub tłumionćm wzruszone 
westchnieniem. Mnie tak żal jej było — tak żywo od- 
czuwałam ból jćj serca z rozląki — v niesłusznego po- 
dejrzenia pochodzący, że mimo wiedzy prawie usiadłam 
na ziemi przy jéj nogach — i rękę jéj gorącemi poca- 
łunkami okrywałam. Ojciec stukał laską o kamienną 
ganku posadzkę, co zawsze było u niego znakiem nieu- 
kontentowania i zadumy. 

Giotunia jakby zbierając wspomnienia, mówiła dalćj: 

— Ukraina! Ziemia przebrzmiałćj sławy i piosnek 
ludowych! Ziemia nietylko mlekiem i miodem płynąca, 
lecz strumieniami łez i krwi żywćj przesiąkła do wnę- 
trza! dziedzictwo rusałek Bohdana — piastunka mogił 
i krzyżów stepowych! Och! jakże mi się piękną — jak 
uroczą wydała, gdym ujrzala jéj stepy ukwiecone jak 
najpiękniejszy kobierzee, a wydające woń tak balsa- 
miezną i orzeżwiającą, iż zdaje się, że z każdėm ode- 
tchnieniem piersi nowe jéj zdrowie i siła przybywa. 
I myśl się orzeźwia wśród tych przestrzeni bezgrani- 
cznych — i wśród woni tych ziół i kwiatów — wśród 
tego bezmiaru samotnego przyrody, niezakreślonego zda 
się dłonią człowieka niczóm — niczóm, bo dnie długie 
można błądzić na tych stepach, nieznajdując ni wioski, 
ni chaty, mi nawet lasku żadnego, coby w swe ramy 
ujął i zakreślił widome granice tćj nieskończoności; 
myśl ożywiona zda się także dążyć w nieskończoność i 
wśród swobody natury — dla siebie żądać swobody ! 

Ukraina! ezarowne słowo! Dość je wymówić, a 
Wyobraźnia wnet snuje przeszłości obrazy! Z burzanów 
mkną konie i rycerze — błądzą po stepie Tatary — 
Dniepr prują czajki kozackie. Wiatr niesie skargi pod- 
słuchane u mogił -— a do okoła w tęczowćj przezroczy 
plasają rusałki-czarodziejki!... I mnie, gdym czarnym 
szlakiem na nią wjechała, zapanowała Ukraina cza- 
rem swych wspomnień. Gdym przejeżdżała koło wiel- 
kich pomników sławy, koło mogil stepowych, co na tćj 
równćj płaszczyznie jeszcze się większemi i wspanial- 
szemi wydają — nietylko przeszłości święciłam westehnie- 
nie — ach i przyszłość mię w zadumę wprowadzała! 
I nie pytałam mogił jaką pieśń żalu szepczą — ale go- 
rąco błagałam Boga, by one dla nas nauką się stały — 
i by na tój niwie, eo kiedyś bogatym plonem ma się 
ozdobić — mnie choć jedno ziarnko zasiać — choć je- 
dną garść konkolu wypleć wolno było! 

Wyjechałam z domu Antosi — gdzie w nowóm mêm 
usposobieniu ducha wszystko mi obce i cudze się zda- 
wało — wyjechałam bez żału w sercu za nikim ale 
i bez gniewu do nikogo — bo. z duchem ofiary spływa 
i moc przebaczenia. Żal mi było tylko Antosi i jej mę- 
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ża — że te dwie piękne dusze tak usposobione czuć R 
pojmować piękno prawdziwe, za leniwe były rozwinąć 
skrzydła ducha, któreby ich wysoko unieść mogły — i 
wolały deptać z rozkoszą po nikłćj uciech przestrzeni. 

Do siostry napisałam, ofiarując się pomagać jćj 
w wychowywaniu dzieci — i poświęcić moje małe za- 
soby umysłowe. Uśmiechała mi się nadzieja, że będę 
komuś pożyteczną, że zdam się przecie na coś na tym 
świecie — gdzie praca jest powinnością, że dalszem ży- 
ciem czynuem okupię tę lat parę w bezmyślnćj prze- 
pędzonych rozrywce — i postępowaniem swojóm stanę 
się godną serca wielkiego, co mnie duchem podniosło, 
a przykładem nauczyło życie na seryjo pojmować. 

Z radością więc odebrałam list jéj, wzywający mnie 
czule, serdecznie. To tóż wkrótce po jego odebraniu 
już byłam w drodze i z niecierpliwością wyglądałam 
kresu podróży, gdy nagle w środku stepu — jak nie- 
spodzianka — jak bukiecik większy rzucony wśród tćj 
obfitości zboża i kwiecia — ukazał mi się lasek ogro- 
dów — między ich zielonością błękitna wstęga Dniepru, 
bielejące się chaty — i bielszy i większy nad nie — 
dom môj siostry. 

Z bijącóm sercem zajechałam przed ganek. Przy- 
pomniałam sobie w tej chwili rodziców moich, życie 
w kółku ciehqóm — rodziunóm — dziatwę, którą pra- 
gnęłam sercem sobie przyswoić — przeszłość i przy- 
szłość — nadzieje i wspomnienie — tłoczyły mi serce, 
łzami oczy zalewały. Z pospiechem wybiegłam z po- 
wozu, zanim jakiś otyły, szpakowaty jegomość zdołał 
zejść ze schodów, by mi rękę podać — z pospiechem 
zapytałam o Kmilkę (to było imie siostry mojćj), — gdy 
wtóm ujrzałam ją wychodzącą. Ciemne przypomnienie 
z lat dziecinnych dało mi ją poznać — pobiegłam ku 
niej, wołając: „Siostro“! — Ona wyciągnęła ręce do 
mnie — i długi uścisk był serdecznóm zapoznaniem. 

Emilka przedstawiła mi swego męża Pietrusia. Był 
nim ten sam łysy, gruby, szpakowaty jegomość, co 
mnie pierwszy zdybał na schodach. 

— Konie do stajni — rzekła Emilka do sługi — a 
zmęczonym niech wody nie dają. Rzeczy pani tymcza- 
sem poznosić do pokoju. 

— A może lepićj do oficyn? tam pokój porządny — 
mąż się odezwał. 

— Już mnie to zostaw — wiem co robię — odpo- 
wiedziała Emilka — dopilnuj tylko, by co z rzeczy nie 
zginęło. 

I wziąwszy mnie za rękę, wprowadziła do wnętrza 
domu. Usiadlyśmy obok siebie, wspominając przeszłość 
ubiegłą i przyglądając się sobie po raz pierwszy pra- 
wie w życiu — bo po raz pierwszy widziałyśmy się 
w latach pojęć i rozumu. 

Ale to daremna. Jeśli w wieku dziecinnym nie za- 
wiążą się rodzeństwa serdeczne stosunki, nie rozwiną 
się już one nigdy w całćj swćj lubój potędze — bo na 


straży przed niemi w miejscu miłości, rozwaga zasię- 
dzie. Tak i my, tyle lat życia przebywszy osobno — 
nie znając swych charakterów ni usposobień — bada- 
łyśmy prawie siebie za każźdóm słowem, za każdćm 
spojrzeniem. Niewiem jakiem wrażenie zrobiła na nićj, 
ja nią cieszyłam się bardzo, 

Emilka była to jeszcze młoda i bardzo ładna kobie- 
cina. Wzrost jej był drobny i kształtny, twarz biała i 
rumiana, włosy ciemne, oczy siwe bystro i żywo cza- 
sem patrzące, a czasem jak gdyby smutkiem jakim 
przyćmione, tak, że od tego zmiennego połysku oczów 
i twarz prawie ciągle inny przybierała wyraz. Uśmiech 
tylko łagodny, ujmujący, nigdy ust jej nie opuszczał. 
Wydała mi się bardzo żywą, choć ruchy jéj były spo- 
kojne, prawie powolne. 

— Lękam się jak ci się wyda nasze zacisze po pań- 
skich salonach Antosi — mówiła sadzając mnie na nie- 
wykwintnej, ale bardzo porządnćj kanapie w bawial- 
nym pokoju, urządzonym skromnie lecz bardzo czysto 
i schludnie. — U nas tyle pracy a tak mało rozrywek.... 

— Och, Emilciu, to wszystko czego pragnę. Być 
użyteczną tobie i twoim, zasłużyć na wasze przywią- 
zanie, znaleść odpoczynek dla serca, oto są wszystkie 
moje życzenia. — A przy tóm tak tu u was miło, spo- 
kojnie, rodzinnie.. .. 

— Będziemy się starać, by ci tu dobrze było — od- 
powiedziała z pełnym dobroci uśmiechem. A teraz mu- 
szę cię zapoznać z twemi siostrzenicami, kazałam je 
wszystkie razem posprowadzać, byś od razu ze wszyst- 
kiemi zrobiła znajomość. 

Spojrzałam na drzwi — a przez nie już wchodziła 
gromadka dzieci podług wieku posortowana. Na ich 
czele ładne — może trzynastoletnie dziewcze — istny 
obraz matki, ale coś bardzićj rezolutnego, coś pewniej- 
szego siebie przebijało w rysach twarzy i całćj posta- 
wie — a złote włosy w drobne loczki poskręcane i nie- 
dbale wokoło twarzy spadające, figlarno -impertynencki 
wyraz jćj nadawały. 

Z tym wyrazem fizyonomii przystąpiła do mnie i 
niski ukłon mi oddała. 

— (Ciocię się w rękę całuje! przemówiła matka ci- 
cho lecz stanowczo. To Wandzia — dodała — zwracając 
się do mnie. 

Wandzia spojrzała na mnie, to na matkę, znów na 
mnie — jakby ociągająe się — niechętnie. Lecz nie da- 
łam jój czasu wykonać aktu posłuszeństwa i uściska- 
łam serdecznie sama moją najstarszą siostrzenicę. 

— To Zosia, Andzia, Tońcia, Frania, Mania, Julcia, 
wypowiedziała przy przedstawieniu każdego z ośmiorga 
dzieci — bo niestety! było ich ośmioro. I ta sama ce- 
remonija uścisków i ukłonów powtórzyła się razy ośm. 

— A to nasza Bogutka — rzekła biorąc z rąk niańki 
może roczną dziccinę, która spostrzegłszy matkę, do 
nićj się naparła. 
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Nachyliłam się i ja do maleńkićj, która leżąc na 
kolanach matki, swoje duże czarne oczka na mnie wy- 
patrzyła ciekawie — a chcac ją zniewolić ku sobie, 
wyjęłam z za paska zegarek i pokazałam go jéj — 
w jednój chwili z rąk matki przeszła na moje i już 
w najlepszóm byłyśmy porozumieniu, gdy pan Pietruś 
wszedł do pokoju. 

— Ha!ha! a cóż to ja widzę — nasz Benijaminek 
już nową zabral znajomość? Milciu! a jakżesz tak mo- 
żna, jeszcze pomnie suknie siostrze, albo... 

— Już ja cię proszę nie wtrącaj się do tego — ja 
wiem lepićj na co mam pozwalać. 

— Ale bo może siostra zmęczona, toby się herbaty 
napiła — każ Milciu podać. 

— Herbata będzie jak się zrobi — już tylko ty mi nie 
przypominaj. 

Chcąc zakończyć spór, któren mię zadziwiał — a 
którego przeciągnienia lękalam się — upewniłam, żem 
nie głodna — a zarazem spytałam o moje rzeczy — po- 
nieważ wiedząc, iż znajdę tu liczną drobną rodzinę, 
przygotowałam dla nich różne drobnostki. 

— To było zupełnie niepotrzebne, powiedziała Emil- 
ka — ale dziękuję ci — rób jak chcesz — ja tymeza- 
sem zajmę się gospodarstwem. 

— 0! z za granicy! z zagranicy prezenta! zawołał 
pan Piotruś — to dopiero bedzie ładne — chodźcie! 


chodźcie dzieci! 


I całym tuzinem — co mówię — było nas tam da- 
leko więcćj — bo i pan Piotruś — i dzieci i niańki — 
i jakieś małe i większe służebne dziewczątka — poszliś- 
my ku moim walizom. Za każdym razem, gdy co no- 
wego się ukazało — okrzyk radości z ust dzieci — 
zdziwienie z ust pana Piotra słyszeć się dawało. Ale 
moja figlarna blądyneczka równa z ojcem zdawała się 
mieć dozę ciekawości — każda moja sukienka przez ich 
ręce przeszła — każden gracik był zauważany — z tą 
tylko różnicą, że Piotruś chwalił wszystko — Wandzia 
nie na wszystko zadowolnioną miała minkę. 

— A wy tu po co? ozwał się stłumiony głos za 
nami — Marsz! Zwróciliśmy się ku drzwiom — stała 
w nich Emilka z gestem rozkazujacym — z uśmiechem 
na ustach. W tój chwili służebne zniknęły. 

— Dzieci do roboty! do nauki! 

W jiednćj chwili dzieci już w pokoju nie było. 

— Proszę was na herbatę — odezwała się Emilka 
łagodnie. ` 

— Ale patrzno Emilein, co tu różności — popatrz 
jak to wszystko inne za granicą niź u nas. 

— Ach! dajże mi pokój Piotrusiu! ja to jeszcze zo- 
baezę. Ot! wolałbyś pójść się dowiedzieć, czy już po- 
słaniec z miasta powrócił. 

— Ach! Boże! Boże! Boże! pozwolił sobie westchnąć 
małżonek, a położywszy szkatuleczkę w ręku trzymaną, 
skierował się ku drzwiom. 
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Musiałam mieć bardzo zadziwioną postać — bo Emil- 
ka zwróciwszy się ku mnie z tym uśmiechem wiecznie 
na ustach przyrosłym, powiedziała jakby na tłómaczenie: 

-— Poczciwe to człowieezysko ten mój Piotruś — 
ale to najstarsze z moich dzieci — zawsze go upomi- 
nać potrzeba. (Ciag dal. nast.) 


NOC KARNAWAŁOWA. 


(Ciag dalszy.) 


IL. 

Silny wicher trzęsie suchym borem — 

Psy zawyły przeciągle za dworem, 

Jakby nieszczęść przeczuwały dużo — 

Oj nie dobrze psy tém wyciem wróżą. 

Zatętniły w alei kopyta 

Spiesznym taktem — starzec wraz się zrywa, 

Niespokojnym wzrokiem ciemność pyta: 

Kto w tę porę do dworu przybywa. 

Koń galopem zaleciał przed ganek... 

Poznał konia — to syna kasztanek, 

Ale syna nie zobaczył swego; — 

A koń drugi niósł sługę starego. 

Starzec spiesznie ku drzwiom przypada, 

I nim sługa słowo rzeknąć zdołał — 

„Gdzie jest Zygmunt?“ — starzec nań zawołał — 
6  — „Panicz zginął“ — sługa mu powiada. 

Słyszeliście z jakiemi jękami 

Spada ziemia na wieko od trumny? 

Z takim jękiem upadł starzecy dumny 

W krzesło i twarz zasłonił rękami, 

I nie męzkie łzy, co ciekły struga 

Z ócz przez palce, chciał zakryć przed sługą 

I tę dumę połamaną z bolu. 


III. 
Na rozstajnych drogach karczma w polu 
Krzywa, licha, — blask w okienkach krwawy — 


W izbie pełno hałasu i wrzawy — 
Skrzypki słychać — Dziwnie się wydało 
Skrzypków granie z wesołością całą 

W onćj nocy strasznćj, zasmuconej 
Skargą duchów, szmerem krwi czerwonej ; 
Urągała z bólów radość ona, 

Niby ślina na trupa rzucona. 

Jakież dziwne, fatalne przemiany ! 
Dawnićj w dworach bawiły się pany, 

I kuligiem szaleli w zapusty, 

Dzisiaj z trwogi pobladłemi usty 
Proszą, jęczą, rozstając się z życiem 

Na kós ostrzach, pod cepów nakryciem. 
A lud, który w ucisku lat tyle 
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Przeżył, mileząc w ponurćj żałobie, 
Wstał karnawał dziś wyprawić sobie, 
I pochulać na panów mogile. 


Piją w karczmie co gardło wytrzyma, 
Kilka starych bab po izbie chodzi — 
Jeno dziewek coś do tańca nie ma — 
Więc nie tańczą, jeno krzyczą młodzi 
Aż drży karczma; — w kącie radzą starzy — 
Oj coś złego patrzy ludziom z twarzy. 

A śnieg mokry w szyby karczmy dzwoni, 
Niby duchy z ementarnćj ustroni, 
Przychodzące błagać ich za tćmi, 

Co się jeszcze zostali na ziemi. 

Lecz wrzask ludu głuszy duchów jęki — 
I zawyły znów dzikie piosenki: 


(Śriew.) 


Grajcież skrzypki, hejże ha, 
Niech tu Mosiek wódki da — 
Wódki żydzie, dużo wódki, 
Niech zaleję stare smutki. 
Hejże ha, hejże ha! 


Choć dziś próżny u mnie wór, 
Lecz zapłaci pański dwór, 

Bo wymłócę z pana duszę, 

A pieniędzy dostać muszę, 
Hejże ha, hejże ha! — 


Na mogiłkach leży brat, 

Co mu plecy zorał bat, — 

Za te baty, to smaganie 
Będziesz pięć dni konał panie — 
Hejże ha, hejże ha! 


Już nie będzie w chatach lud 
Męczył pan i niszczyl głód, 

Inne czasy, wielkie zmiany — 
Dwory w popiól — w trumnę pany! 
Górą chłopy, ha! — 


Wiehiu granie dzikim pieśniom wtórzy, 

Lud się porwał jak wody po burzy, 

Blask pochodni krwawo go oświćca. 

I na pańskie poszedł do dziedzica. 
(Ciąg dal. n.) 


Z PRZYRODY. 
Złoto. Srebro, Djamenty. Perły. Korale itd. 
(Ciag dalszy.) 


Znaczna bardzo część produkeyi zlota pochodzi z 5%- 
mego piasku: robota taka jest czysto mechaniczną; robi 


się to za pomocą prostego płukania, przez które złoto 
w skutek swojćj ciężkości, oddziela się od innych ciał 
i pozostaje na spodzie. Natura sama już ułatwiła czło- 
wiekowi tę robotę przez rozdrobnienie, złoto jest tu po- 
mięszane i potrzeba go tylko wybrać. Jeżeli nawet przy 
takićm płukaniu na większe natrafia się kamienie, to na 
nie nie zważają, doświadczenie bowiem przekonało, że 
bardzo rzadko w podobnych bryłach złoto się znajduje. 
Zapomocą więc płukania otrzymuje się złoto, a miej- 
scowe okoliczności wskazują, czy się ta robota opłaca. 
W Abyssynii dla otrzymania jednćj marki zlota, muszą 
płukać 1152 eentnarów piasku. W Uralu w przecięciu 
płuczą 100,000 centnarów piasku, dla otrzymania marki 
złota. Piasku z Renu dla wynalezienia marki złota 
trzeba płukać 3,787,878 cent., a jednak choćby trzeba 
4 milijony cent. piasku wypłukać na jednę markę, to 
Jeszcze robota się tam opłaci. W Syberyi zaś nie opłaca 
się to, choć tylko dla takiej samćj ilości złota trzeba 
płukać 500,000 cent. piasku, mimo że tamtejszy piasck 
jest T'a razy bogatszy, jak piasek z Renu. 

płukanie takie w wielu miejscach robią po prostu 
rękami, w drewnianych miskach, skórkach z arbuzów 
lub nieckach. Wsypują w takie naczynia piasek, dola- 
wszy wody, płuczą tak długo póki wszystek piasek nie 
odpłynie. 

Woda jest koniecznie przy takićj robocie potrzebną, 
i ztąd ta praca w Kalifornii z powodu braku wody 
bardzo była utrudnioną czas jakiś. Ażeby temu zapo- 
biedz, porobiono stowarzyszenia, tak nazwane Drydi- 
gins, które wyżćj położone i zupełnie suche okolice za- 
opatrują w wodę. W skutek tego porobiono ogromne 
roboty wodne; pozakładano sztuczne jeziora, które za- 
opatrują wodą liczne kanaly, lub też poprowadzono wodę 
prosto z rzek przez góry i doliny aż do miejsca kopalń. 
Ilość takich rozgałęzionych kanałów w r. 1858 docho- 
dziła 1255 mil długości, koszta zaś nakładowe tych ro- 
bót wynosiły 29 milijonów reńskieh. Takie dopiero przed- 
siębiorstwa przyczyniły się do uregulowania produkcji 
złota, która przedtóm co chwila się zmieniała. Jeżeliby 
ludność nawet się zwiększyła, umożebni to także roboty 
iw stronach mniej obfitujących w złoto. Kalifornija po- 
siada bowiem (choć niektórzy za przesadzone to uwa- 
żają) wszędzie złoto w mniejszćj lub większćj ilości. 
W St. Francisco znaleziono złoto w piasku w studniach, 
w glinie z gór w skutek deszczu spłukanćj, a nawet i 
w kamieniach brukowych. I w niejednym kamieniu z bru- 
ku wyjętym, możnaby na pewne znałeść ziarnka złota. 

Mimo jednak takićj obfitości, nie wszystkim, których 
chęć prędkiego zbogacenia się w tamte zagnała strony, 
posłużyło szezęście; skarby te bowiem mogą być tylko 
osiągnięte ciężką pracą; którą nie każdy wytrzyma. I 
tak, w niektórych miejscach w Kalifornii w 15 stopach 
kwadratowych, znajdują wartość złota 60 tysięcy reń- 
skich, w innych zaledwo połowę, lub tćż zaledwo czwar- 
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tą część tego. Jakies nadzwyczajne szczęście w szuka- 
niu, jest bardzo rzadkióm. W zbiorach Petersburgskich 
jest bryła złota 72 funty ważąca, którćj nominalna war- 
tość jest 43,125 reńskich a. Znalezione bryły w Austra- 
lii i Kalifornii, nie doszły tćj wielkości. Do roku 1852 
największa bryła jaką znależli w Kalifornii, miała 15 
funtów, wartości 4500 reńskich. W r. 1854 inna znów 
ważyła 22 funty, wartości 8349 r. w. a. W Australii 
1853 r. największa bryła znaleziona ważyla 27 funtów, 
wartości 11,770 r. w. a. Jednakże zdarzają się dość 
często, szczególnićj w obwodzie Geelong bryły po ł0 
do 16 funtów. 

Złoto pochodzące z wymycia nie jest czyste od przy- 
mieszek żelaza. Mimo jednak tego i takie idzie w obieg. 
W Kalifornii w r. 1850 tylko proszek złota był w obiegu, 
zamiast monety. Istotną wartość złota ocenić na oko, 
nie jest tak łatwą rzeczą, dlatego tćż częste pod tym 
względem dzieją się oszukaństwa. 

Ziarnka złota są rozmaite co do kształtu, wielkości 
i barwy; po większćj części okrągłe, albo płaskie, o 
ściętych brzegach, w skutek długoletniego tarcia o ka- 
mieniste łożysko dawnych rzek, których żródła dawno 
wyschły. 

Otrzymywanie złota przez płukanie nie jest korzy- 
stne i z wielką połączone stratą, giną bowiem nietylko 
ziarnka złota, zawarte w piasku i glinie, ale i te, które 
jako lekkie woda ze soba porywa. Mianowicie strata ta 
tém jest większą, im obfitszy piasek. W Syberyi prze- 
konano się, że piasek 131 razy więcćj zawiera złota, 
aniżeli go przez zwykłe płukanie otrzymać można. A 
zatem daleko jest korzystnićj piasek przez płukanie ode- 
brać, a potóm dopiero złoto, za pomocą rtęci (żywe 
srebro) otrzymać. Otrzymywanie takie uskuteczniają dre- 
wnianym tłuczkiem. Łącznik taki składowy ugniata się 
w skórzanym lub płóciennym worku, a rtęć wydziela 
się potóm przez rozgrzanie w retorcie. 

Przekonano się w Monachium w r. 1854, że w piasku 
surowym nie można było dostrzedz żadnych blaszek 
złotych, tymczasem w piasku skupionym już je ujrzano, 
a im skupienie było silniejsze, tóm ich więcćj wydoby- 
wano. Jednak zbyt wielkićj nie przynosi to korzyści, 
albowiem sto takich blaszek, waży zaledwo półtora grana. 

Za pomocą rtęci otrzymują w Bawaryi z piasku z Renu 
złoto. Pozwolenie do tego bierze się od zarządu górni- 
czego, opłaciwszy pewien podatek. Dla małego jednak 
zysku, czasowo tylko przemysłowcy temu się oddają. 
Najwięcćj rachują na 20 mark około 5572 r. w. a. ro- 
cznie. Takie płuczki znaczniejsze są tylko w Siedmio- 
grodzie, gdzie prawie wszystkie rzeki mają w swym 
piasku złoto; trafia się ono nawet w namuliskach, które 
woda deszczowa z gór sprowadza. Roczne wydobycie 
tym sposobem złota rachują na 1760 mark około 585,375 
złr. w. a. 

W wiekach średnich (tj. 12. i 13 wieku) ludność 


W Czechach tak dalece oddawała się poszukiwaniu złota 
przez płukanie, że przez to rolnictwo zaniedbanóm zo- 
stało, i dopiero musiano takowych poszukiwań zakazać. 

W dzisiejszych czasach, gdzie chemija tak wielkie 
robiła postępy, można wydobyć złoto z kruszcu lub 
metalu, o którym dawnićj ani nie marzono, że w nim 
jest zawarte. Takim sposobem w Reichenstein na Szlą- 
sku w dawno zaniechanych kopalniach złota wydoby- 
Wano go z pozostałości tych, gdzie zaledwo w jednym 


centnarze 10 gran złota znajdują. (Ciąg dal. nast. 


Koncert Stanisława Moniuszki. 

Dopiero przy powtoórnóćm przedstawieniu „Dziadów“ 
(Widm), mieliśmy sposobność wniknąć w tajniki tego 
mistrzowskiego utworu, zdać sobie z niego sprawę i 
ogarnąć harmonijną jego całość. Muzyka Moniuszki ma 
tę charakterystyczną cechę, że w pierwszćj chwili slu- 
chacz zostając pod jćj czarem, nie umie sobie zdać spra- 
wy z wrażenia jakiego doznaje, jest nieco odurzony; 
dopiero dlnższe wsłuchanie się odkrywa przed nim za- 
klęte tajemnice piękna i dlatego nigdy się nie można 
przesycić. Tę samą cechę mają utwory naszych wiel- 
kich poetów, Slowackiego , Krasińskiego, Mickiewicza. 
Na tych wyżynach sztuki wiecznotrwalćj, pokrewne du- 
chy musiały się zejść ze soba, słowa wielkiego poety 
splotły się z melodyjami kompozytora. 

Widma są tak zwanóm oratorium świeckićm, jakie 
pisywał Mendelsohn, Bethoven i inni. Jednak żaden 
z wymienionych nie miał tak trudnego przed sobą zada- 
nia jak Moniuszko, odnośnie do tekstu. Ów ustęp „Dzia- 
dów“ jest dramatyczny -- oddać go więc w muzyce 
bez posiłkowania się dekoracyjami, akcyją, zjawiskami, 
uczynić go zajmującym i nie monotonnym mimo jego 
rozciągłości było niemałém zadaniem. Moniuszko wyszedł 
źwycięzko z tćj trudności — brak akcyj zastępuje wielka 
obrazowość muzyki, słuchacz na drżących tonach mu- 
Łyki, zdaje się widzieć te lekkie tęczowe widma, przy- 
litujące na „Dziady“, fantazyja jego rozbudzona, trzyma 
Mucha w napięciu i ciągłej uwadze. 

Tajemnicze trzy akorda rozpoczynające oratorium, 
wprowadzają nas od razn w ten świat nadziemski i 
tajemniczym dreszezem przejmują słuchacza. Pomimo 
świateł gazowych. czujesz ponurą ciemność cmentarza, 
SBc oczekiwanie tych ludzi, którzy skupieni w gro- 

"«ę, nieśmiałym i stłumionym głosem odzywają się: 
Ciemno wszędzie, glucho wszędzie, 

Co to będzie, co to będzie? 

h tanmje dalsze słowa — orkiestra sama pro- 
alój mysl chóru, wreszcie i ona mdleje, zwal- 
rozpływa się na ciszę — tylko silny głos guślarza 


Przyzwyczaj | 
przy yczajonego do mysteryjalnych obrzędów, wypo- 
lada zaklęcia. 


Strae 
wadzi d 
nią, 
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Monotonność tego spiewu ma w sobie tę samą siłę 
grozy, jaką mają morskie przestrzenie, lub bezgraniezne 
stepy. Na zaklęcie: Kto z was wietrznym błądzi 
szlakiem powtarzane przez chór — odzywa się dzić- 
cię — Aniołek „do mamy lecim do mamy“ Trudno 
pomyśleć sobie coś bardzićj tkliwego, dziecinnego nad 
tę melodyję Aniołka, choćbyśmy ją słyszeli bez słów, 
zrozumielibyśmy, kto ją spiewa. Ale zarazem czuć w nićj 
zagrobowe oddalenie, w połączeniu tego śpiewu z chó- 
rami, który powtarza słowa Aniołka, znać wyrażnie prze- 
dział świata duchów i ludzi. 

Jest to naszem zdaniem jeden zpiękniejszych ustępów 
w Widmach a raczćj najwdzięczniejszy — to splątanie 
misterne śpiewów Aniołka w błękicie, z śpiewem chóru, 
który bez trwogi chwyta jego słowa i powtarza z mat- 
czyną czułością -— zdolne rozrzewnić każdego. Ustęp 
ten kończy się chorałem pełnym spokoju i pobożności : 

Bo słuchajcie i zważajcie u siebie, 
Że według Bożego rozkazu, 

Kto nie doznał goryczy ni razu — 
Ten nie dozna słodyczy w niebie. 

Następuje druga straszna część — rozpoczyna ją chór 
silnym wykrzykiem: „Wszelki duch“, głosy mącą się i 
mięszają, każdy woła i pokazuje z trwogą na nowe wi- 
dmo, które z przerażającym jękiem odzywa się: „dzieci 
nie znacie mnie? ja nieboszczyk wasz pan.* Nielitości- 
wy chór sów, kruków (za życia poddani jego, uciskani 
przez niego) goni za widmem, szarpie mu wnętrzności 
i odgania od kaplicy. „Nie znałeś litości panie — i my 
nie znamy“. Muzyka w tćm miejscu okropna, przeraźli: 
wa, pelna wrzasków piekielnych skrzeczenia, jękn, wycia. 
Kilkakroć słyszeliśmy ten ustęp i za każdą razą zme- 
czył nas swoją okropnością, jak strach i przywidzenia 
nocne. 

Nareszcie ukazuje się trzecie widmo: „Dziewczyna“, 
dziewczyna, która nigdy nie kochała, pustowała, wese- 
liła się, bawiła motylkiem, barankiem — a drwiła 
z chłopców co za nią szaleli. — Za to po śmierci nie 
może dostać się do nieba, nie może dotknąć się ziemi, 
i lekkim gnana wiatrem, blądzi po powietrzu. 

Tu już charakter muzyki zmienia się zupełnie, kró- 
tkie akorda wyrażają jakby lekkie powiewne stąpanie 
dziewicy po powietrznych szlakach. — W ślicznym duecie 
N. 9. i w następującćj potóm piosence dziewczyny jest 
prawdziwa sielanka, spokojna, prosta, swojska a przy- 
tém dziwnie ponętna. — Kompozytor przegradzając Anioł- 
ka i Dziewczynę, mających mnićj-więcćj ten sam cha- 
rakter łagodny, rzewny, piekielnym chórem kruków i 
jękiem widma uniknął monotonności i sprawił, że słu- 
chącz ma ciągle natężoną uwagę i wzrastające zajęcie. 

Oratorium zakończa chór słowami, które tak w poe- 
macie jak i w kompozycyi muzycznćj są ramami obrazu: 

Ciemno wszędzie — 
Zakończając sprawozdanie o koncercie, nie możemy 
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nie wspomnieć o śpiewie panny Gabryjeli V. — Jej 
czysty, srebrny głosik, giętki w najtrudniejszych przej- 
ściach, jest jakby stworzony do śpiewu Aniołka w błę- 
kicie. Publiczność nie mogła się wstrzymać, by muzyki 
nie przerywać oklaskami dla p. V.— Ale może większą 
pochwałą niż poklaski, był wyraz rozpromienienia na 
twarzach słuchaczy podczas Jćj spiewu. Żałować przy- 
chodzi, że tak mało mamy sposobności podziwiać ta- 
lenta wokalne w naszóm mieście. — Śpiew Guślarza i 
Widma oddał p. Kohler, artysta teatru warszawskiego, 
z siłą, czystością, pięknością i deklamacyją, która prze- 
szła nasze oczekiwanie. — Miłą i niezatartą pamiątkę 
zostawił Moniuszko przedstawieniem „Dziadów*. Jak 
słyszymy i Praga wnet zachwycać się będzie jego utwo- 
rami — a p. Duniecki z „Halką* wybiera się do Lwowa. 

Dla tych, którzy jeszcze owego Oratorium nie sły- 
szeli, nadarza się sposobność szczęśliwa. W poniedziałek 
bowiem na rzecz towarzystwa akademickiego Moniuszko 
jeszcze raz powtórzy je. Program koncertu będzie roz- 
szerzony, p. Köhler odspiewa „Czaty“ i pare innych 
utworów. 
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Z niewoli rosyjskićej powracają codziennie w wiel- 
kićj liczbie żolnierze z ostatniego powstania polskiego. 
Bez odzienia, przytułkn i zarobku chodzą po mieście 
żebrząc wsparcia, a zamiejscowych odstawiają c. k. wła- 
dze do ich gmin, nieraz boso i głodnych. I dochodzą 
z tamtąd głosy oburzenia, że Kraków graniczne i sto- 
łeczne miasto, nie na to nie radzi. Jest to rzecz stra- 
szna, taki powrót i takie przyjęcie od swoich. Nie pi- 
saliśmy dotąd o tem, bośmy słyszeli o składkach i że 
na wsparcie powracających ma być urządzona loteryja 
fantowa. Nie wiemy, czy tak będzie; ale widzimy złe, 
dotykamy się go i widzimy, że wzrasta. Przypominamy 
więc tę sprawę sercu pań naszych — tylko one jedne 
mogą tu skutecznie poradzić. Na środkach nie braknie, 
byle był ktoś, coby cheiał i umiał o to się troszczyć. 
W powodzi balów znalazłby zapewne gorące przyjęcie 
bal na ten cel i c. k. władze nie przeciwko temu mieć 
nie mogą. 


ROZMAITOŚCI. 


Karnawał. Kraków się bawi, bawi się z takim gorączkowym 
pospiechem, że trudno nam nadążyć ze sprawozdaniem z koncertów, 
balów, redut, teatrów. Ledwie przebrzmiał nam w uszach ostatni 
mazur bału akademickiego, już słyszemy nową zapowiedź balu re- 
sursy mieszczańskićj (26go stycznia) — balu techników (5go lu- 
tego) — baln artystyczno - literackiego (9go lutego). Między prze- 
stankami tych balów odzywa się: to poważne „Oratorium * Moniu- 
szki — to „Halka“, ściągająca zawsze tłumnie publiczność do tea- 
tru — to „Verbum Nobile“ — I dramat nie próżnuje: we czwartek 
dawano jedną z najlepszych komedyj Shakespeare'a „Wiele hałasu 
o nic“. — Dodajmy do tego niedzielne reduty, a nie zostanie nam 


prawie żaden dzień w tygodniu do wytchnienia. Ruchliwoś obecna 
naszego miasta nie ogranicza się na salach bałowych i teatrach — 
poza granicami zabawy panuje również ruch wielki w kółkach 
wyborczych — może także nie bez szału, komedyj i maskarady — 
ale ta rzecz dv publicystyki należy, a nie do skromnych ram na- 
szej kroniczki; — my wrócimy do rzeczywistćj maskarady. Było 
dotąd bhałów maskowych trzy: dwa pierwsze liche, trzeci pelniejszy, 
ale nie tak świetny jak zeszłego rokn. Coraz trudnićj znaleść do- 
wcipne maski, dobrze jeszcze, że cię stereotypowćm: „znam cię“ 
zaczepią. 

Również nie wiele było publiczności na pierwszćm przedsta- 
wieniu jednoaktowćj opery Moniuszki: „Verbum nobile*. Oceniono 
ją widać po wzroście, bo wielu jćj małość odstręczyła 
jest to utwór tak starannie i z precyzyją opracowany, tak wykoń- 
czony, że wcale nie ustępuje „Halee* pod względóm muzycznym. 
Powiedziałbym tylko, że recitativa są zbyt długie i monotonne. 
Obszerniejsza recenzyja tego utworu pióra p. Dunieckiego, umie- 
szczona w zeszłym kwartale, uwalnia nas od rozpisywania się nad 
tem; przestaniemy tylko na podaniu treści, która równie jak mu- 
zyka w skromnych rozmiarach ma całość i skończoność artystyczną. 
Rzeez rozpoczyna się przed szlacheckim dworkiem — lud wiejski 
zgromadzony przed oknami i gankiem ubranym w kwiaty, śpiewa 
swojemu dziedzieowi. "te śpiewy i kwiaty przygotował Stacli, młody 
chłopak, który w skutek nieszczęśliwego przypadku w podróży we 
dworku gościnne znalazl przyjęcie — a że we dworku była panna, 
więc i miłość się znalazła. Wiemy więc dla kogo Stach niespo- 
dziankę urządził. Ojciec rad widzi to zbliżenie się młodych, radby 
ich widział złączonymi, ale nie może na to pozwolić, bo swemu 
przyjacielowi Pakule dal ongi słowo, że ich dzieci się pożenią. 
Przybywa tóż niebawem pan Pakuła, żądać dotrzymania verbum 
nobile. $mutnćj pannie zaleca swego syna w ślicznój aryi: „Dam 
ci ptaszka jakich mało“, — Panna placze, ojcice jej krzywy, pan 
Pakuła zarzuca mu niesłowność; gdy wtem wchodzi Stach, w któ- 
rym pan Paknla poznaje swego syna — ztąd nagly przechód ze 
smutku w radość, Kwintet z Chórem zakońezają operę. —- Pakulę 
grał p. Kóhler z Warszawy, a grał z taką swoboda, z takim 
prawdziwie szlacheckim humorem i prawdą, a przytóm Śpiewał 
tak dzwięcznie i z siłą, Że niewiedzieliśmy czy pierwćj grze, czy 
śpiewowi dać pokiask należny. 

— Bal artystów i literatów 9. lutego. Do udzielania bi- 
letów wstępu w porozunienin z zarządem balu, upoważnionych jest 
kilkadziesiąt osób — na mocy zaproszeń, które posłano redakcyom 
i towarzystwom, można'dostać biletów w księgarni Fr. Grzybow- 
skiego. Wszystkie bilety są imienne, slużą zarówno na salę jak 
na galeryją. 

— Z nowości księgarskich u Fr. Grzybowskiego w Kra- 
kowie możemy polecić: Elpidon, Mlodzi i Starzy, 2 tomy, 5 złr, — 
Pamiętniki z XVIII. wieku, t. VIL, (czasy Stanisława Angusta Po- 
niatowskiego); 2 złr. 90 c. — Kraszewski J. I, Pamiętnik anegdo- 
tyczny z czasów Stan. Augusta; 5 złr. — Malczewski A., Marja, 
(wyd. ilustr.); 19 złr. — Obraz historyi powszechnćj od r. 1830 do 
1860; 1 złr. — Kraszewski J. 1., Na Wschodzie, obrazek współ- 
czesny z natury; 2 złr. 60 e. — Sand G., Le dernier amour; 
2 zł. 10 c. — Memoires dune cafant, par Mme. Michelet. — 
Troschel, Snopek Melodyj z rodzinnćj niwy; 2 zlr. 75, — Wanka, 
Chant sans paroles; 1 złr. — Willmers, Souvenir de Pesthe, (Trans- 
cription sur des thćmes favoris hongroies); 1 zir. 60 c. — Willmers, 
Róverie au bord de la mćr; 1 złr. 30 e. — Witwicki, Polonez ^ 
Kościuszkowski; 2 złr. — Witwicki, Deux Melodies Russes; 1 ztr. — 
Wysocki, Grand Krakowiak; 1 złr. 50 c. Załuski, Six etudes 1 złr. 
50 c. — Załuski, 2 Mazourkas; | złr. — Zarzycki, Klegie, Plainte, 
Priere Trois Poesies Musicales; 80 c. — L'Art du Chant — 20 


vocalises elementaires et progressives pour mezzo soprano on contr- 
alto — par Mathilde Castrone Marchesi; Lipsk. 
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Kraków. — W drukarni e. k. Uniwersytetu Jagiellońskiego pod zarządem K. MAŃKOWBKIEGO. — 1867. 


